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Dezynfekują się...
Narodowi demokraci krzątają się kolo po­

prawienia opinji swojej w oczach rosyjskiej bur- 
żuazji. Niemiły zapaszek czarnej seciny zalatują­
cy od endeckiej reprezentacji krajowej — nie­
przyjemnie drażnił bardziej szlachetne nozdrza 
liberałów rosyjskich. Z tym niemiłym podraż­
nieniem łączyła się zupełna kompromitacja wszel­
kich haseł, bronionych przez endeków. W  ten 
sposób razem ze sobą wciągnęli oni do błota 
i cały swój bagaż program owy, nie wyłączając 
najważniejszego punktu: usamodzielnienia kraju, 
a więc hasła w  tym lub innym sensie i zakre­
sie właściwego i innym partjom politycznym.

W ęsząc niebezpieczeństwo, widząc, że nie­
spodziewanie dla siebie zaszargali na sobie i swo­
je  urzędowe, pokazowe odzienie, narodowi de­
mokraci czynią spiesznie pewne zabiegi koło 
zdezynfekowania się, oczyszczenia się powierz­
chownie z błota. Temi zabiegami dezynfekcyj- 
nemi tłómaczy się owa uchwała, w  której Ko­
ło w zasadzie uznaje zasadę przymusowego 
wywłaszczenia ziemi, pozostawiając jednak wy­
konanie jej autonomicznemu Sejmowi. Obecnie 
tym obficiej posypują się perskim proszkiem 
panowie posłowie, im bliższym i praw dopodob­
niejszym wydaje się im objęcie władzy przez 
kadetów.

Trzebaź ich sobie skaptować! W  klubie ka­
detów obmyta i przyczesana, skromnie ścisną­
wszy, nogi narodow a demokracja „robi“ dzie­
wicę z wdziękiem, właściwym tego rodzaju 
dziewicom...

4  Z referatów, odczytanych przez panów 
Nowodworskiego i Harusiewicza, dowiadują się 
hicly kadeci — jak  informuje korespondent Kur. 
W arszawskiego — iż N. D. zdąża „od rusyfi- 

;'Cyjnego, bezmyślnego centralizmu do autono­
mii, od niekontrolowanego despotycznego sys- 
*etnu biurokratycznego do szerokiej konstytucji 
demokratycznej, od niskiej płacy zarobkowej i

kulturalnych warunków pracy do norm Zacho- 
~,n'o-Europejskich (!!!) wreszcie od wielkiej do 
tir°bnej własności ziemskiej i urządzenia włościan 
Wedle przykładu wysokokulturalnej Danji“(!!!)...

Czytajcie i nie zdumiewajcie się, czytelni- 
°y- Ta banda, organizująca łamistrejków, wal­
cząca z każdą, najskromniejszą próbą podnie­
sienia zarobków—oszczerstwem, browningiem, 
donosicielstwem, listami pasterskiem i,— ta ban­
da, k tóra stworzyła fabryczne czarne sotnie, 

°J°. Przemysłowców i ostatnio „Związek do 
walki ze strejkami służby rolnej “, ona w  ten 
sposób zdąża „od niskiej płacy zarobkowej i

j  ,turalnych warunków pracy do norm  Z a­
chodnio-Europejskich!"...
T m ?  t T ^ c'e \  wierzcie oczom swoim, towa- 

- T' a zgraja, k tóra dla okpienia kadetów  
Petersburgu P l u s o w e g o  wywłaszczenia w  
(,„,1.,.;. ®r’ a. P z niej w W arszawie 1 fa-
r y j .  małorolni f  , ^ re' f i ców »  kt6‘
h  Si, od myśli o “S ’ « S , ° w  t l n Wsób zdąża „od wielkiej zgraja w  ten spo-
ziemskiej"... J do drobneJ własności

®Ale ktoby wam panowie, narodowi demo­
kraci, Wi } •• °» co wy sami piszecie w
W arszawie, jes jak  gdyby złośliwym echem

Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie sięl

przt-araessaiającyni to, eo Mówicie w Petersbur­
gu. W y tam o czymś mówicie: praw da a stąd 
wasz własny głos jak echo odpowiada: łgarstw®, 
podłe, bezczelne łgarstwo!..

Na nic się nie zdał perski proszek, pano­
wie posłowie! Robactwo, wydezynfekowane tyl­
ko z fraków poselskich i tużurków prelegenc- 
kich wypełza wam tłumnie cynicznie na kark 
i na kołnierz!

„fłoralność” pogromowa.
„Myśl" petersburska podaje niezwykle 

charakterystyczny artykuł p. t. „Moralność po­
gromowa*. Za punkt wyjścia posłużyło red a­
kcji parę sprostowań, nadesłanych do dzienni­
ków z Białegostoku, w  których ludzie podpi­
sani z imienia i nazwiska wypierają się tego, 
jakoby w dniach rzezi dawali przytułek rodzi­
nom żydowskim. Jeden z prostujących niejaki 
bar. W rangel posunął się tak daleko, że przy­
pisywanie mu uratowania kilku niewinnych lu­
dzi nazwał „bezczelnym kłamstwem". A co 
dziwniejsze ten człowiek z narażeniem własne­
go życia istnienie schronił był u siebie kilka 
ściganych ofiar. Ów zdumiewający fakt tłó­
maczy- „Myśl" tym, że w  Białymstoku po za­
prowadzeniu tam przez władze stanu... pogro­
mowego — krzewioną jest z góry i odpowie­
dnia moralność, która głosi, że mordowanie 
żydów bez różnicy płci i wieku jest czynem 
patrjotycznym i moralnym, probierzem przy­
wiązania do tronu... Tacy W rangle „rehabili­
tują" się obecnie w  oczach patrjotów  rządo­
wych.

Ze w Białymstoku, istotnie, panu-je w  pe­
wnych sferach taka atmosfera, wytworzona 
przez władze, świadczą i charakterystyczne de­
pesze w  rodzaju następujących:

„Fabrykantowi Trillingowi polecono przy­
jąć napowrót dwóch robotników, których w y­
dalił za udział w  pogromie.

„ u  fabrykantów, (żydów) którzy posta­
nowili nie posyłać swego tow aru do apretury 
W altera, skompromitowanego udziałem w po­
gromie, wezwano do urzędu policyjnego, gdzie 
w  obecności naczelników rajonów, inspektora 
fabrycznego Ratkowskiego oraz samego W al­
tera  zakomunikowano im, że w  razie bojkoto­
wania nadal W altera, zostaną w  ciągu doby 
wysłani z miasta.

Rzecz cała odbywa się za tym bez naj­
mniejszych osłon, z bezczelną jawnością. Ucze­
stnicy pogromu nietylko nie podlegają żadnej 
karze, lecz owszem są protegowani i to dosło­
wnie: gwałtem. Fabrykantow i wolno jest wy­
dalać robotników, ale nie uczestników pogro­
mu: d  są nietykalni; wolno mu w innych ra­
zach dawać zamówienia, komu chce, ale musi 
je dawać czarnosotieńcowi.

Zestawmy to z pochwałami, które spłynęły 
na wojsko za to, iż mordowało żydów, pospołu 
z bandami chuliganów. W  rozkazie dziennym 
do wojsk kom endant 6 korpusu gen. Chitrowo 
pisał że „za waleczną, pełną poświęcenia, zna­
komitą służbę" garnizonu białostockiego w yra­
żaniu swoje „spasibo" (podziękowanie). T enko- 
mendant, oczywiście, me mógł nie wiedzieć, iż 
na 47 trupach i to przeważnie kobiet i dzieci 
widniały rany, zadane kulami karabinowemi,

a e® •hydniejwe bagnetami, za tym rany, nie 
mogące absolutnie należeć do kategoiji przypad­
kowych, lecz zupełnie świadomie zadawane. 
1 takie mordowanie kobiet i dzied publicznie 
się wychwala, jako dowód bohaterstw a i po­
święcenia!

Zresztą propagowanie i protegowanie po­
dobnych pojęć nie odbywa ssę li tylko w Bia­
łymstoku. Szerzy je  w całej Rosji „Związek 
dla walki z rewolucją11, który ze swej strony 
naśladuje rząd i organizowane przezeń „wy­
praw y karne11...

Ogniste języki...
„Ogniste ’języki wznoszą się ku niebu", 

powiedział poseł Safonow na posiedzeniu w  
Dumie mówiąc o wzrastającym wzburzeniu re­
wolucyjnym. Języki te liznęły nareszcie i zim­
ny gmach Dumy Państwowej. W  dniu 5 lipca 
opublikował rząd w urzędowej gazecie swojej 
bezimienne oświadczenie, które było niejako 
proklamacją rządową, wymierzoną przeciwko Du­
mie. W  proklamacji tej rząd oświadcza, że 
niedopuści do wywłaszczenia przymusowego zie­
mi, że bronić będzie z. całą stanowczością za­
sady nie naruszalności własności prywatnej; rząd 
ostrzega stanowczemi słowy włościan przed wy­
stępną agitacją tych, którzy im obiecują ziemie 
szlacheckie i zaleca „obałamuconym", by, nie 
dając posłuchu szkodliwym bredniom, polegali 
tylko na carze, który w lasce swojej o nich 
nie zapomni. Komunikat ten był potrójnym  
wyzwaniem, rzuconym Dumie: był jawnym bez­
czelnym pogwałceniem ducha „konstytucji". 
Duma jakgdyby nie istniała, rząd przem aw ia 
do narodu od siebie i przeciwko Dumie, zaleca 
masom chłopskim polegać „ty!ko“ na carze, po­
glądy uprawnionej instytucji prawodawczej na­
zywa wyst pnemi, agituje i podbechtuje przeciw­
ko nim. Komunikat ten pojawia się bezimien­
nie jako oświadczenie jakiegoś anonimowego 
rządu. W  tym anonimie rząd już z góry o- 
świadcza, że wszelkie debaty w  Dumie nad naj­
ważniejszą kwestją rolną są niepotrzebne, albo­
wiem on „nie dopuści" do naruszenia własno­
ści prywatnej, do wywłaszczenia gruntów, co  
jak  wiadomo, jest właśnie podstaw ą projektów  
agrarnych większości Dumy.

Duma po raz pierwszy poważnie się za­
stanawia, czy przyjąć rzucone sobie wyzwanie, 
czy ogłosić w  tej sprawie od siebie odezwę do 
ludu, czy zejść w  ten sposób z drogi pozorne­
go parlamentaryzmu i wejść na tory jawnej 
agitacji i organizacji ludu...

W  komisji rolnej zrazu wyłoniły się dwa 
projekty odezwy' do ludu, która by wyjaśniła 
stosunek Dumy do kwestji rolnej: projekt 
kadetów  i „trudowików* t. j. włościańskiej g ru­
py pracy. Jak wiadomo zasadniczą różnicę po­
między zapatrywaniami jednych a drugich na 
sposób rozwiązania kwestji rolnej stanowi to, 
że „trudowicy" czynią mniej wyłączeń, aniżeli 
kadeci z ogólnej zasady wywłaszczenia gruntovy 
szlacheckich i opierają się zasadzie wykupu tej 
ziemi po „słusznej cenie".

Komiąja rolna, pochłonięta jedynie mysią 
o p o t r z e b ie  zgodnego przeciwstawienia Dumy, 
jako  takiej, jako całości rządowi, stanęła na sta­
nowisku oportunistycznym, nieszczerym. Uzna­
ła, że w  „gruncie rzeczy* żadnych istotnych
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różnic pomiędzy projektami „trudowików" a ka­
detów  niema i przedłożyła Dumie jedną odezwę 
do ludu, która ma być odpowiedzią na komu­
nikat rządowy. W  odezwie tej Duma obala 
tw ierdzenia rządowe, powiadamia lud o tym, 
że spraw ą rolną zajmuje się osobna komisja 
poselska, złożona ze stu osób, w końcu oświad­
cza, iż zasadą kierowniczą prac owej komisji 
jest wywłaszczenie ziem, stanowiących włas­
ność pryw atną oprócz ziem nadziałowych.

T aka ogólnikowa formuła ma tę złą stro ­
nę. że w prow adza w błąd masy chłopskie, nie 
mówi np. nic o wykupie, o zakresie wywłasz­
czenia, czyni tym złudzenie ludowi, że cała Du­
ma jest zgodna na tym punkcie. Posłowie so­
cjalistyczni, jak  donoszą gazety, przygotowali 
własny projekt odezwy, pomyślany w fluchu 
program u agrarnego rosyjskiej Soc.-demokracji, 
ą więc głoszący wyraźnie hasło konfiskat; ziem. 
Zbyteczna dodawać, że projekt ten nie uzyska 
większości w  Dumie.

Obecnie projekt odezwy, wypracowany 
przez komisję, stał się przedmiotym gorących 
debatów w Dumie. Dumą kierują w tej sp ra­
wie niewątpliwie różne względy: przedewszyst- 
kim rozumie ona potrzebę odparcia ataku rzą­
dowego. Nieodparowanie ciosu, zadanego przez 
ów komunikat, byłoby przyznaniem się do zu­
pełnej bezsiły. Następnie Duma poczyna potro- 
chu rozumieć, że droga pokojowego parlamen- 
taryzowania do niczego jej nie doprowadzi. 
T ak i Kuzmin-Karawajew, należący do praw icy 
kadetów godzi się już z tym, że Duma może 
popełniać i czyny wątpliwie konstytucyjne. Je­
den  z przywódców chwiejnej grupy pracy Żił- 
kin oświadcza już wyraźnie, że ’ „nie chce mó­
wić o „uspokojeniu11, gdyż tylko dzięki olbrzy­
miemu ruchowi wywalczono przedstawicielstwo 
narodowe. Duma powinna wzywać naród do 
walki zorganizowanej"... Ale niewątpliwie i je ­
dnocześnie w niemniejszym stopniu rządzą częścią 
Dumy w tej sprawie całkiem odmienne, odwrot­
nej natury względy.

Część Dumy obawia się, że komunikat 
rządowy, odbierając chłopom nadzieje na o trzy­
manie ziemi, pobudzi ich do gwałtów, i p ra­
gnie odezwą swoją ich uspokoić, obudzić w 
nich utraconą w iarę w  możność pokojowego 
osiągnięcia swych pragnień i ziednać sobie je­
dnocześnie ich pokojowe poparcie. G dyby ode­
zwa Dumy miała mieć ten skutek i jednocześ­
nie dvvuznaczną treścią swoją omylić chłopów 
•co do istotnych zamierzeń większości Dumy w 
spraw ie rolnej — byłaby szkodliwą. Przypu­
szczać jednak trzeba, że zgodnie z wolą Dumy 
czy wbrew niej, odezwa taka wywoła ferment 
rewolucyjny na wsi! I roznieci tylko apetyty 
agrarne. Rozumie to część Dumy i dlatego 
z taką zaciekłością zwalcza projekt odezwy. 
Przy tej sposobności raz jeszcze ujawniła się 
niejednolitość składu klasowego partji kadec- 
kiej, w  której oświecone żywioły szlacheckie 
łączą się z radykalno - drobnomieszczariskiemi. 
Tylko te ostatnie są szczeremi zwolennikami 
odezwy. Inne węszą burzę agrarną!

Koło Polskie i obszarnicy polscy z daw­
nych ziem Rzeczypospolitej są, rzecz prosta, 
zaskoczeni i przerażeni obrotem, jaki przyjm u­
je  ta sprawa!

Słynny p. Skirm unt oświadczył, że jeżeli 
się „komunikat urzędowy temu lub owemu 
stronnictwu nie podoba, to przecie może odpo­
wiedzieć nań w swoich organach partyjnych 
Jemu, p. Skirmuntowi, kom unikat rządowy, o- 
czywiście, się podoba... Nie nowina to dla nas, 
że agrarjusze polscy stoją na rządowym sta­
nowisku. Jak też głosować będzie szanowne 
Koło Polskie, które musi przerażać myśl o rzu ­
ceniu hasła wywłaszczenia do wsi polskiej, a 
które z drugiej strony obawiać się będzie od- 
strychnąć od siebie świeżo skokietowanych 
kadetów?!...

Obecnie sprawa będzie rozpatrywana po­
wtórnie i nie ulega wątpliwości, że pięć ofiar 
będzie wydartych śmierci, gdyż autentyczność li­
stu sprawcy zamachu nie może być nawet kwe- 
stjonowana.

Dla charakterystyki jenerała-majora Szwej- 
kowskiego musimy dodać, że wszystkie sprawy, 
którym on przewodniczył, zawsze kończyły się 
wyrokiem śmierci.

Jest to kat zawodowy, którego pytanie: 
„winien" czy nie „winien" nie obcho Jzi. Siedzi 
na ławie oskarżonych to dosyć, wisieć musi.

W ładze wiedziały o zasługach tego „boha­
tera" i dla tego jemu powierzyły sprawę, która 
dawno powinna była być umorzona.

Świeżo został skasowany wyrok, podpisa­
ny przez tegoż Szwejkowskiego, a skazujący 
sześciu ludzi „za wymuszenie za pomocą pogró­
żek 35 rubli od Chaskla Pokrzywy" w Sadowym 
stoku gub. grodzieńskiej.

Trzeba dodać, że w gub. grodzieńskiej nie 
było wówczas stanu wojennego, a jednak Dur- 
nowo przekazał tę sprawę sądowi wojennemu. 
Obrońcom udało się dowieść, że minister nie 
miał prawa tego robić i oskarżonych sądzić bę­
dzie powtórnie zwykły sąd karny.

Ciekawe zestawienie. Za wymuszenie 35 
rubli, kat Szwejkowskij sześciu biedaków ska­
zuje na śmierć, a ilu to urzędników i policjan­
tów wymusza od obywateli większe sumy, a je­
dnak nie... wiszą.

w Petersburgu. Na zakończenie odśpiewano
„Czerwonego", „W arszawiankę* i „Na bary­
kady". J

Postanowiono urządzać takie zebrania jak
najczęściej.

Strejki rolne.
Powiat Słoński. W gminie Helenów zastrej- 

kowaly d. 13 i 14 b. m. folwarki: Krosna, Wo- 
lica, Moszna, Plochocin, Gołaszew, Parzniew, 
Brwinów, Grodów, Czubin, Milęczyn, Kotowice. 
Trzy ostatnie folwarki należą do p. Grabowskie­
go, który wraz ze swym administratorem wsła­
wił się strzelaniem do naszego agitatora pod­
czas wiosennego strejku. Obecnie Grabowski 
uciekł zagranicę, a administrator dalej posługuje 
się browningiem przeciwko chłopom. Pomimo 
pogróżek strejk trwa. Strajkują również folwar­
ki Rokitno, Gąsin (syn właściciela strzelał do 
stróża i potym wydalił go), Zwolskie. Żądania 
wszędzie stawiają według naszej odezwy.

Do Moszny przyszli w niedzielę bojowcy 
narodowej demokracji i zaczęli agitację przeciw 
strejkowi. Agitacja skończyła się na pijatyce. 
Kilku parobków upiło się za pańskie pieniądze 
i v/ poniedziałek wrócili do roboty, ale fornale 
rozpędzili ich znowu.

W Krosnach odbył się w niedzielę nasz 
wiec, przy udziale 200 ludzi z okolic. Postano­
wiono trwać w strajku. Po wiecu odbyła się 
demonstracja z czerwonym sztandarem i śpiewem.

Do Pło.chocina w sobotę przyszło 8 żoł­
nierzy, dwóch strażników i naczelnik straży ziem­
skiej. Chcieli aresztów \ć dwóch parobków, ale 
kiedy wsadzano aresztowanych na wóz, chłopi, 
kobiety i dzieci powłazili na furmankę i nie dali 
ich wywieźć. Wobec tego naczelnik uwolnił a- 
resztowanych.

Korespondencje.

Sprawozadnie.
A) Administracji „Robotnika."

Za maj ou nr. 95 d o  106 w łączn ie). W p ły w y__
1391 rb. 89' 2 kop., koszta  druku i papieru 1490 rb .50  kop

Za czerw iec  (od  nr. 107 do 129 w łączn ie). W pły-
^Xn28?8 rb‘ 96 kop" koszta  druku i papieru 24 num erów  z / óy rb.

Uwaga. W wydatkach nie uw zględniono k o sztó w
ekspedycji.

B) ” 'ydzi łu technicznego.
Za czer iec. W pływy: Od C. K. R. (744 rb. 61

k°P;) ' hro^ e, :...... ( 1462 r b .  46>/* k.), za ..Robotnika*
(2808 rb. 95 k.), razem 4271 rb. 42‘/2 kop. W ydatki- Druk- 
257.9,50 egzem plarzy o d ezw , numeru „G azety Ludowej"  
i 2-ch innych pism , oraz druk 24 num erów „Robotnika" 
3311 rb. 50 kop., koszt ekspedycji i utrzymania w tym  
dziale funkcjonarjuszów 463 rb. 80 k.; p o z o sta łe  wvdatki 
299 rb. 09 kop. Razem 4075 rb. 5 k. y

Administracja „Robotnika* kw ituje op łaty  w  lipcu  
do dnia 17-go. Ł ódź 292, Lublin 20, C zęstoch ow a 25  

ck.  4<?ł ^ g ł ę b i e  >83-35. Łom ża 34. S ied lce 3.60, W ola  
128.64, M okotów  101.24, P o w iś le  84, P ow ązk i 110.80 
Kolej 55, Podm . 60, Praga 237.20, B elw ed er  5.35, Halina 
4.86, drobna sprzedaż 0.57, handlow cy 1.68, bankow cy  
5.31, żydzi 1.20, kolportarz 494.38.

Pokwitowania: P ow ązki od Zygmunta 1.94, Salaza  
bib 102, Azjata 5, Za broszury od S. 3.57, Kolej za bib. 
5.50, W ola za kom plet 8.50, Basia za śp. 9, Halina za  
śp. 4.50, a conto kom pletu 3, śp iew niki 3.60, W anda 0.36, 
W ojsko 0.50. Z list. do Jadw igi 19.20.

KRONIKA
Uratowani od szubienicy. Kasacja w spra­

wie pięciu niewinnie skazanych na śmierć zosta­
ła przyjętą. Jest to już wygrana, gdyż z Peter­
sburga przyszedł był rozkaz, żeby stanowczo 
wszelkie kasacje odrzucać.

v.uwałki. Dn. 8  lipca w  poblizkim lesie od­
było się masowe zebranie, na k tóre przybyło 
około 7 0  osób. Jeden z towarzyszy przemawiał 
o związkach zawodowych, wskazując na ich 
korzyść dla robotników. Tłómaczył również, że 
związki zawodowe, zakładane przez n-dećję 
wcale nie mają na celu poprawienia bytu ro­
botników, lecz otumanienie nieuświadomionego 
proletarjatu. Uchwalono założyć w jaknajpręd- 
szym czasie bezpartyjne związki zawodowe. 
Di ugi z towarzyszy przemawiał obszernie o roli 
n-decji w  rewolucji obecnej, o taktyce tej par- 
Jlb JeJ denuncjacjach i t. p. Roztrząsano potem 
spraw y miejscowej organizacji, radzono nad 
usunięciem różnych braków.

Na wniosek jednego z towarzyszy uchw a­
lono ogłosić w pismach socjalistycznych protest 
przeciw sądowi nad delegatami robotniczymi

Wydział techniczny zawiadamia towarzyszy, 
ze są do nabycia w drodze organizacyjnej bi­
blioteki złożone z 40 dz e' i broszur za rs 8  k. 50.

Uwaga: D zieln ice n iezad łu żon e otrzvmaja kredvt 
10-cio dniowy. ' 1

POKWITOWANIA.

, ,  w - K- R. kwituje skonfiskow ane w m onopolach d

7 1 .5 4 . r s Z V S  P o w , z k i  4 3 -7 6 ' D ° , 8 0 ° '  M “ k o t ó »
D z ie ln ic a  M o k o to w sk a . Komit. str. papierni Ł ą c­

kiego kwituje: Lista nr. 9 od Zymermana 2.55 I. nr. 8 od  
Fruzińskiego 4 3 5  I. nr. 17 fabryka zabaw ek Kietlińśkiego  
4.52, 1. nr. 18 fab. kapeluszy Z andberea 8.00, I. tr . 13 ód  
Sfurmera 8.15 I. nr. 14 od W ildta 5.57 1. nr. 6 od O rgel­
branda 1.50, I. nr. 12 kapeluszn icy od Edwarda 5.76, 1. 
nr. 2 i r iga 4.23 Od stan gretów  remiz prywatnych 16 Ó0* 
kap elu szow a  Z andberga 9.00, T rykotow a 4.60 D ow roźl 
nicy 1.80, K
o ™  P o w ą zk i podatek partyjny, Brochis 22.00, W eber  
8.20, Baumflek 4.70, Pilnikarze 3.00.

K om itet s tr e jk o w y  p r a c o w n ik ó w  firm y Sim rera  
kwituje: P o w iśle  lista nr. 3 5.37, nr. 6 11.23, nr. 20 4 89  
nr. 2 1 -5 .0 0 , nr. 23—4.20, nr. 24— 26.30, nr. 25— 12.85'
nr 42—7.50, nr. 43—4.25, nr. 44—28.34, nr. 46— 1185’
nr. 5 3 -1 6 .6 2 , nr. 5 4 - 3 1  50, nr. 5 5 -1 3 .8 5 , nr. 5 7 -3 7 '6 2  
nr. 53 -4 .9 5  (armatury) nr. 59—35.13, nr. 60—8(15 nr 
1 8 6 -2 2 .9 1 , nr. 187— 10.41, nr. 1 8 8 -2 .2 5  nr 1 8 9 -1 (1 8 0  
nr. 1 9 3 -7 .4 5 , „r. 1 9 8 -2 5 .1 1 , nr. 2 0 0 -2 1  45 R e n L a p S  
ruck 4.00, Łopieński 3.60, W isła  9.23, Listy n ^  5 6 -4 4  
35, nr. 1 9 7 -5 .0 3 , nr. 191—2.75, N ow e listy nr 2 0 1 - 4 2 8 '
nr. 2 0 5 -4 .6 0 , nr. 2 0 6 -4 .3 6 , Zaginione nr. 21 i 46.

W ar. O kręg. Xom. Rob. (podm iejsk i) kwituje: Na 
sam oob ion ę: Z bikow  W ładysław  50.00, K oledzy W 4 0 0  
Podatek partyjny O tw ock BI. nr. 4 4 -5 .0 0 , P elcow izn a
M ostow a nr. 36—5 00, nr. 37—2.50. T argów ek 9 20 Getr Pustelnik 2.50, Marki 12.00. argow e* y.zu. Leg.

O k ręg  Ł o w ick i kwituje Inteligencja na l is ty  nr 
1 6 9 -1 5 .5 5 , nr. 1 7 8 -1 0 .5 0 , nr. 1 8 8 - 6  10 Ś / t u b a  nr  172  
5.70, W icek na nr. 1 7 1 -2 .7 5 , fabryka’ chem iczna ! ( S i
2.00, na strejkujących w firmie Singera lista nr. 1 2 3 - 6  
22, garncarnia 0.85, K alasanty 0.60, od koleżan ek  0 32 
sztiiba na strejkujących 5.44. Ł yszk ow ce 10.00, OstrovVv’
9.00, Tom czyn 8.25, W alentyno w 2.75, S och a czew  9.00  
Łow . org. żyd. na bib. 0.94, D ąbkow ice 2.00, M ło d zie ­
szyn  1.20, H erm anów 0.90, Dębów kaO .10, O gółem  104.64.

Oświadczenie.
Na żądanie towarzyszy oświadczamy po 

raz se ny, ze partja nasza żadnych „wyroków 
śmierci" me rozsyła, więc i „wyrok"? posłany 
właścicielowi tartaku w Łochowie, Szmitowi jest

Sprostowanie.
w orłY  PUm" ze, wczorajszym (144) Robotnika, 
w artykule „O skórę na niedźwiedziu" wiele błę­
dów korektorskich większych i mniejszych prze­
inaczyło całkowicie sens całych ustępów. O ka- 
deckim ministerjum powiedziano,' że starałoby 
się dawne prawa stosować „jak najwięcej" za­
miast „jak najmięcej." i t. p.


